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o rewizję Konstytucji | Pancerniki „A" są budowane
S ła n  s p r a w y  w  S e jm ie  W y ł g a n i e  p r z e C IW  P o lS C e

> Sprawa rewizji Konstytucji weszła dnia 15-go O p u b lik o w a n ie  s e n s a c y jn e g o  f a jn e g o  d o k u m e n tu  n ie m ie c k ie g o  w L o n d y n ie
bm. pod obrady pełnego Sejmu i toczyć się będzie Berlin, 17. 1. Tutejsze dzienniki żywo komen Berlin zaskoczony,
dalej  ̂na następnem posiedzeniu dnia 22-go bm. tuj^ wydrukowane wczoraj w Londynie memo- Londyn, 17. 1. „Ost - Revue“ opublikował nie

Coprawda jest to narazie, ciągle jeszcze, tylko randum w sprawie pancernika „A“ i niemieckiej zwykle ciekawy tajny dokument niemiecki w
sprawa ustalenia sposobu pracy nad rewizją Kon- polityki morskiej. sprawie budowy pancernika „A“ i polityki bloka-
stytucji, ale i to jest bardzo ważne. Memorandum to, swego czasu wypracowane dy Bałtyku przez Niemcy na wypadek zbrojnego

Jaki jest bowiem obecny stan rzeczy, tj. jaką przez min. Groenera było do tej pory ukrywane starcia z Polską, 
pozostać przybrała sprawa w Kom. Konstytucyj- w aktach ministerstwa obrony krajowej jako do- Jest to mianowice obszerne memorandum do 
nej i w Komisji Regulaminowej, które się nią zaj- kument tajny w celach obrony państwa. tej pory trzymane w tajemnicy, w którym jen.
mowały i z których weszła ona na pełny Sejm? Publikacja tego dokumentu poza granicami Groener, niemiecki minister obrony krajowej usi-

Komisja Konstytucyjna ustaliła słusznie, a Rzeszy wywołała niebywały skandal. Minister- tuje przedstawić niebezpieczeństwo najazdu pol-
' ' *iezgodnie ze stanowiskiem BB. iż rewizja Kon- stwo obrony krajowej wszczęło energiczne kroki skiego (?!) na Prusy Wschodnie i sposób obrony

‘ *tytucji winna się odbywać na podstawie zgła- w celu odnalezienia sprawcy, który dopuścił się tej dzielnicy od strony morza przy pomocy mają-
•zanych wniosków, zawierających nowe ujęcie, a zdrady stanu, względnie wyjaśnienia w jaki spo- cej się w najbliższym czasie dobudować eskadry

| nie na podstawie ogólnego przeglądania Konsty- sóń tajny ten dokument został opublikowany w pancerników klasy „A“.
tucji przez Komisję Anglji. Memorandum rzuca bardzo znamienne świa-

1 Natomiast zupełnie niesłusznie Komisja Kon tBf .  iv . . tł,° ?a niemiecką politykę morską i odsłania po-
•tytucyjna większością 16 głosów przeciw 15, tj. W a t p I lW G  S Z C Z eS C ie  * glądy niemieckiego ministerstwa obrony krajo-
głosami Lwicy i mniejszości, uchwaliła, że każ- List synl b miljonera do Utwinowa.
dy wniosek, zawierający nowe ujęcie przepisów Moskwa, 18. 1. „Izwiestja" drukują z trium- _ ^
Konstytucji, musi być podpisany przez % pełne- fem list następujący: faJ  esU3̂ cych dokumen-
go składu Sejmu tj. przez 111 posłów. .,Towarzyszu Litwinów - wielkiem jest szczę-

Konstytucja obecna w art. 125-tym zawiera ta Ściem dla człowieka żyć w naszym kraju. Wiel- p . n _  w i lk ó w  w  S ie d m in n rn r ly  t
: kie postanowienie dla zmiany Konstytucji, podej- kie szczęście robić wysiłki w celu założenia pod- iT * i k i  w "  o i e n m io g r o n z ł

mowanaj w jakiejkolwiek chwili w drodze usta- walin pod nasze gospodarstwo i wprowadzać w . •p'“ * ar®szt, 18. 1. W związku z ostremi mroza 
wy uchwalonej przez Sejm i Senat większością % życie przykazania tego, który śpi w pobliżu ścian n?ł« Jakie panują obecnie w niektórych prowin- 

s , , głosów (jak przeprowadzano zmianę Konstytucji starożytnego Kremla. Ja, bezpartyjny, syn byłego cJach rumuńskich, zgłodniałe wilki napadają czę
w lecie 1926) i dla takich wypadków wymagane są miljonera, właściciela banku jeszcze przed śmier- s^° na, osiedla ludzkie, dokonując wielkich spu- 

t wnioski ze 111 podpisami. * cią Lenina nienawidziłem władzy sowietów. st03zen w zagrodach poszczególnych wieśniaków
f Ale obecny Sejm ma orzywilei zawarty w dai Po śmierci jednak wodza komunizmu przej- Tak np. w tych dniach wtargnęło się około 45 wil-

„;om, „i* TokPrzTwlieb fawarty w oai j j 7r,0Kjłpm rarhiinek mnirh nn. ków do pewnej wioski w okolicach Klużu, wywo
• jący na tem. że może on^sam^bez SenaUiPp r ^  głodów w odniesieniu do robotników i chłopów. łu->̂ c .wśród ludności nieopisaną panikę. Pomimo
[ prowadzić rewizję Konstytucji (nazwane jest to Dwa lata W *™  bez Pracy* Matka moja jest fudnoś?wsi

też rewizją a nie zmianą) większością 3/5 głosów, obecnie pomywaczką w restauracji. Ojciec moj uanosc wsi, wiiki rozszarpały jednego wieśniaka
przyczem dla tego postanowienia o rewizji nie da- nie wytrzymał dzielnego naporu klasy robotni- 1 owiec-
dano już w Konstytucji wymagania 111 podpi- czei 1 POwiesił si<? niedawno. Ja pracuję teraz B a n k , W k t ó r y m  p r a s o w a l i  S a m i 

- . «ów, pod wnioskiem. chwilowo jako technik w rentgenologji. Za mie- d e f r a u d a n c i
Otóż Komisja Konstytucyjna i za nia Korni- znów bez PracT- Pomimo to, z całym en- Berlin, 18.1. Niezwykłą sensację przeżyło mia

«ja Regulaminowa głosami lewicy i mniejszości ^zjazmem powtarzam: szczęśliwy jestem ze je- steczko niemieckie Sulzbach w pobliżu Amberg.
. i przeniosła to wymaganie 111 podpisów, istnieją- ®tem obywatelemi Sowietów. . XT , . T Oto wykryto, iż wszyscy funkcjonariusze miejsco-
1 ce przy zmianie Konstytucji kiedykolwiek, na o- „Izwiestzja biorą ow list na serjo. Należało- wej Kasy Oszczędności popełnili wielkie sprzenie

becną osobno w Konstytucji przewidziana rewi- i if1? lednak zastanowić ,czy nie są to czasem wierzenie. Również i sam burmistrz miasteczka 
.  eję Konstytucji przez sam Sejm drugi z rzędu po ^ ęboko skryte ... kpiny właśnie z ustroju sowiec Teodor Rauber spekulował nielegalnie pieniędz-

jej uchwaleniu. kie£?- _ , . ,  . . mi miejskiej Kasy Oszczędności. W ten sposób
Dlaczego tak się stało? k a t a s t r o f a  S k r ę t o w a  u u jś c ia  W iS ł f  miasto poniosło szkodę w sumie 185 tys. marek.
t o,,,,-™ ,• . Gdańsk, 18. 1. Okręt angielski „Baltara“, któ- Śledztwo ustaliło iż sam burmistrz sprzenie-

nrawie Konstvturii T "  ry. w. ubi®̂ łT Pi^tek uległ katastrofie w pobliżu wierzył 15 tys. marek, kierownik Kasy Oszczędno
^ • • w  / * . 1  ̂ za^ m utrudnić zgła- ujścia Wisły, rozpadł się na dwie części, które ści Meissner również 15 tys. marek, buchalterka
cisów konstvturvinwhrTłliThnJiome ujęcie pr ê znajdują się obecnie prawie całkowicie pod wodą tej instytucji dokonała sprzeniewierzenia na kwo 
Plllt)odr>isów tnJ f ln ^ i f i l 1 Wy^ f a S1̂  0 ratowanie ładunku i poczty niema mowy. U- tę 36 tys. marek, zaś nadradca Altschuh, który,
Piast (20 ani’rhr7 nn derzenia fal s% tak silne, że wszystkie nieomal prowadził kontrolę w Kasie Oszczędności w Sulz-

. i . mr.fffl ^ffłUzaC o^o + P' R' i r - ’ nie meble oraz całe wewnętrzne urządzenie okrętu bach. z ramienia rządu, sprzeniewierzył 12 tys.
wiszJrstkie ra‘ zostały zmyte przez wzburzone fale. marek. 9

tvlko Klub sta1]*? 1'zeczT Przedstawiciel angielskiej linji okrętowej*, Wykrycie tych masowych defraudacyj, popeł-
122 ełosów Dn ń t r n ń n n  wnioski, bo ma której własnością był okręt „Baltara11, wyraził nionych przez urzędników instytucji miejskiej, tu 
Klub R R ktńrv niwiaH & t&̂ ° nie dP 7  J.ed?ak komendantowi pilotów w Gdańsku kap. Ziółkow- dzież przedstawiciela władz rządowych, jest zna 
istaw1flTłio wninskńw aio ,c„za.slę. za ułatwieniem skiemu specjalne podziękowanie za energiczną po miennym obrazem stosunków, panujących obec- 

"  mniejszości, kto moc przy ratowaniu pasażerów i załogi okrętu, nie w „państwie bojaźni Bożej"

_ | Stronnictwa prawicy i środka wraz z B. B. i i i  ia  •  ■ .  .  .  .  ■ ■  m

Wysilała się nad zagłada ludzkości
wniosków w zwykłym trybie (15 podpisów), ale D r a m b n i p  ć m ip r r i
me zdołały tego przeprowadzić, bo lewica z mniej r  l y i l l lC I l iC  a m s C iU
szościami ma większość w Sejmie. : Warszawa, 18. 1. I oto znów dochodzi wiado- zabija mysz w ciągu 10 sekund, a szczura wiel-

Ubecnie w pełnym Sejmie ta właśnie sprawa mość do prasy, że w Niemczech wynaleziono no- kiego w przeciągu 3 minut.
, jestnajważniejsza, i jedynie sporna. Zaznaczyło wy środek, grożący zagładą ludzkości. Dyrektor Essau ma nadzieję ulepszyć wynalazek, tak

się to juz w dotychczasowej pierwszej części roz- fizycznego Instytutu w Jenie, profesor Essau wy- że promienie dadzą się zastosować do celów le- 
prawy, dnia 15-go bm., gdzie w obronie ułatwię- ; nalazł promienie, które nazwał „promieniami karskich, naturalnie w stanie rozrzedzonym, gdyż 
ma rewizji Konstytucji przemawiali z ramienia śmierci14. intensywne promienie, jakie wytwarza aparat,
Kiubu Marodowego pos. Komarnicki i pos. Wi- | Niewielki aparacik, o rozmiarach pudełka od zabijają bezpowrotnie.
marski. Ta także sprawa będzie jedynie ważna w cygar, wytwarza śmiertelne promienie długości Prof. Essau sądzi, że przy pomocy tych pro- 
dalszej rozprawie dnia 22-go bm. i w głosowaniu. 3 metrów. Tajemnica tego aparaciku jest pilnie mieni uda mu się leczyć wiele chorób ludzkich, 

t Odpowiedzialność za to, czy się chce ułat- strzeżona przez niemców. Wszystko co żyje, pod- gdyż rozrzedzone promienie nie będą szkodziły
wiao czy utrudniać naprawę Konstytucji, stanie dane działaniu tych promieni, pada momental- I człowiekowi, zabijać jednak będą skutecznie bak- 

t  Jasno przed krajem. » nie trupem na miejscu. Działanie tych promieni I terje chorobotwórcze.

1
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Prawo i przywileje króla angielskiego
Mało co z nich korzysta

Wykonują czynności ludzkie

Król Acnanullach opuszcza swych 
niewdzięcznych

poddanych i wybiera się do Paryża.
Londyn, 18. 1. Według- ostatnich wiadomości 

b. król Amanullah znajduje się w miejscowości 
Kandahar, położonej jeszcze na terenie Afgani­
stanu w odległości 100 mil od granicy Indji. Grozi 
mu ze strony powstańców niebezpieczeństwo u- 
traty życia.

Jednym z głównych powodów abdykacji kró­
la było energiczne domaganie się powstańców, a- 
by Amanullah wysłał na wygnanie swoją żonę, 
za popieranie dążności reformatorskich.

Król szukać będzie bezpiecznego azylu w Eu­
ropie. Jako miejsce azylu wymieniony jest Paryż.

Prawdziwym jednak cudem wśród zwierząt 
jest koń amerykanina Toma Borreta. Mnoży on 
liczby złożone z trzech cyfr ustawiając rezultat 
ciężkich metalowych cyfr, chwytając je zębami. 
Zabawne było, gdy pewnego razu, zmęczony ma­
tematyką koń odwrócił się od gości p. Barreta i 
nie chciał rozwiązywać zadań.

Cudowny ten koń, którego p. Barret, będąc 
miljonerem, nie potrzebuje pokazywać w cyrku, 
wyciąga naweta pierwiastek kwadratowy z liczby; 
pięciocyfrowej.

Uczony amerykański Goadby, który był obec 
ny na wszystkich pokazach cudownego konia, 
stwierdza, że nie było żadnego szantażu, że nikt 
koniowi nie „podpowiadał".

Londyn, 18. 1. W związku z chorobą króla 
angielskiego, prasa zagraniczna poruszyła spra­
wę przywilejów i praw. jakie posiada monarcha 
w Anglji.

Okazuje się, że są one ogromne. Gdyby król 
Jeizy zechciał, to pewnego pięknego poranku an­
gielskie życie państwowe i ekonomiczne doznało 
by poważnych wstrząśnień.

Niewiele osób wie, że słynny park londyński 
Hyde - Park ten wielki ogród, gdzie cały Londyn 
daje sobie reńdez - vous, należy właściwie do kró­
la angielskiego i gdyby ten zechciał mógłby go 
nawet rozparcelować i sprzedać.

Według dawnego prawa, wszystko złoto, bry 
łanty, srebro i inne kopaliny, wydobywane w An­
glji, Szkocji, Irlandji i w dominjach zamorskich 
należą do króla.

Każdy posiadacz najmniejszego kawałka zie 
mi w Anglji obowiązany jest dotychczas praco­
wać dla króla przez dwa tygodnie w roku, czyli 
odrabiać pańszczyznę na korzyść korony.

Naturalnie, król z tych praw dawno już nie 
korzysta, nie mniej prawo to nie zostało jeszcze 
zniesione.

Są i takie prawa, które zaliczyć należy do 
praw symbolicznych. Z nich korzystają królowie 
angielscy. Tak np. król otrzymulje raz do roku od 
swego krawca nadwornego czerwone spodnie i 
srebrną igłę. Niektórzy z obywateli ziemskich w 
Anglji przesyłają królowi dotychczas po parze 
białych gołębi. Król ma prawo do wszystkich prze 
dmiotów znalezionych, jak również do tych przed­
miotów, które posłużyły za powód czyjejś w jego 
państwie śmierci. Jeżeli np. jeździec spadł z konia 
i zabił się, to jego koń przechodzi na własność 
króla. Jeżeli poddany wpadł do morza, to okręt 
jest odtąd własnością korony.

Papież walczy z przesadami
Komisja do zwalczania zabobonów.

Rzym> 18. 1. Jeżeli chodzi o wszelkiego rodza­
ju zabobony, przesądy, wiarę w szczególne znaki, 
przeczucia nieszczęśliwych wypadków itp. gusła, 
to na zachodzie Europy wiara taka jest nagmin­
na. Wykształcony europejczyk doby obecnej, któ­
ry „gwiżdże" na „przesądy religijne", nie gwiżdże 
gdy chodzi o jakieś zabobony, przepowiednie, 

wróżenie z kart itp.
Widocznie wiara jest nakazem duszy i serca, 

skoro jej- odszczepieńcy płacą za jej utratę stra­
chem i lękiem, jakim napawają ich przeróżni 
wróżbici i domorośli astrologowie.

Otóż w Rzymie, kolegjum św. Antoniego wy­
łoniło Komisję zwalczania zabobonów. Komisja 
uzyskała błogosławieństwo Ojca Świętego. Ko­
misja ta będzie zwalczała wszelkie gusła, poczyna 
jąc swą pracę od zdzierania różnych amuletów 
szczęścia, jak podkowy, breloczki ze świnkami i 
słoniami itp. tak bardzo rozpowszechnionemi 
wśród ludności włoskiej.

Przydałaby się taka Komisja w Polsce, gdzie 
również pełno niemądrych ludzi, wierzących, że 
martwy przedmiot posiada cudowne własności.

Walka na wsi sowieckiej
Moskwa, 16. 1. Wiadomości z miast prowin­

cjonalnych przynoszą szereg nowych informacyj 
o aktach teroru antysowieckiego, uprawianego 
przez włościan. Tak we wsi Klinówka, w gubernji 
połtawskiej zastrzelono prezesa komitetu nieza- 
możnych włościan, Kowiaka.

We wsi Titowka, gubernji penzeńskiej, włoś­
cianie zabili toporami korespondenta prasy so­
wieckiej.

Na Białoiusi sowieckiej w ciągu ostatnich dni 
zanotowano trzy wypadki zabójstw komuni­
stów i kilka wypadków podpalćń ich gospodarstw 

Flaszką w łeb, to najlepszy 
argument

Wiedeń, 18.1. Z Salzburga donoszą, że na od­
bytem tamże zgromadzeniu publicznem, w pew­
nym lokalu przyszło do sprzeczki między Hitle­
rowcami (wojskowy związek narodowy) a socja­
listami, a po wyczerpaniu argumentów słownych, 
przemówiły kufle i flaszki, od których 7 uczestni­
ków zebrania padło ciężko rannych. Oczywiście 
były aresztowania, krzyki i bójki, które przenio­
sły się na ulicę.

Londyn, 18.1. Czasopismo angielskie „Econo- 
mist" podaje następujące cyfry, ilustrujące wyso­
kość zarobków robotniczych w poszczególnych 
ośrodkach przemysłowych Europy, za podstawę 
obliczeń przyjęto pła\;e w miesiącu kwietniu r ub. 
przyczem dla porównania płace londyńskie ozna­
czono cyfrą 100: Londyn — 100, Kopenhaga — 
106, Dublin — 101, Sztokholm — 88, Berlin — 71, 
Paryż — 56, Madryt — 54, Moskwa — 50, Brukse­
la — 49, Medjolan — 49, Praga — 47, Wiedeń — 45 
Rzym — 43, Warszawa — 40. Płace te wyrażone

Szereg przywilejów królewskich ciągnie się“w 
nieskończoność. Wiele z nich jest już w dzisiej­
szych czasach Smiesznemi anachronizmami. Tak 
np. każdy statek, dowożący do portów angielskich 
wino zagraniczne, obowiązany jest odesłać na 
dwór królewski dwie baryłki cennego napoju.

Charakterystyczną jest, że parlament angiel­
ski, obradując nad budżetem króla, wnosi doń su 
my, które wynagradzają królowi korzyści, jakie- 
by miał ze wszystkich swych przywilejów, gdyby 
chciał z nich korzystać.

Berlin, 17.1. Nauka oddawna już zajmuje się 
z wielkiem zainteresowaniem wypadkami, kiedy 
zwierzęta wykazują dowodnie, że potrafią czuć, 
a zwłaszcza myśleć.

W Paryżu słynny był piesek z rasy japońskiej 
należący do teozofki Charity Bordevieux. Umiał 
on bez błędu dodawać i mnożyć. Wielokrotnie po 
kazywano go publicznie i zawsze wywiązywał się 
z zadania, ku zupełnemu zadowoleniu matema­
tyków. Piesek ten miał później rywala w fokster- 
jerze inż. Reale z Florencji. Foksterjer układał z 
wielkich liter kartonowych wyrazy odpowiedzi 
na zadawane pytania.

Włoski uczony Bozzano czynił wiele doświad­
czeń z pszczołami, stwierdzając, że na wiele godz. 
przed mającem nastąpić trzęsieniem ziemi opu­
szcza jące całym rojem ui rodzinny.

Ekskaiser Wilhelm będzie swoje 
urodziny

obchodził bardzo hucznie.
Londyn, 18.1. Nadeszła tutaj dzisiaj sensacyj 

na wiadomość o olbrzymich przygotowaniach, ja­
kie są czynione w* chwili obecnej w Doorn z oka­
zji zbliżającej się 70 rocznicy urodziń ekskaisera 
Wilhelma. Na uroczystości urodzinowe, które od­
będą się z całą pompą, przypominającą dawną 
świetność dworu cesarskiego, zostały wysłane za­
proszenia do 37 członków rodzin panujących b. 
koronowanych głów Europy.

W dniu urodzin tj. 27 bm. ekskaiser sprezen­
tuje swej małżonce nową swoją pracę pt. „Moi 
przodkowie". Na napisanie tej książki poświęcił 
ekskaiser cały rok czasu.

Podatek dla kawalerów Grecji
Ateny, 18. 1. Idąc za wzorem innych państw 

europejskich, postanowił rząd grecki zaprowadzić 
specjalny podatek dla kawalerów. Podsekretarz 
stanu w ministerstwa zdrowia, Daxiadis, pracuje 
już nad projektem odnośnej ustawy, wzorując się 
przytem na podobnych ustawach, obowiązują­
cych już w innych państwach. Według dotych­
czasowych dyspozycyj obowiązkowi płacenia po­
datku kawalerskiego podlegać mają w Grecji 

wszscy mężczyźni, którzy ukończyli lat 30 i nie 
weszli w związki małżeńskie. Do płacenia podat­
ku kawalerskiego zobowiązani będą nieżonaci o- 
bywatele greccy do ukończenia 55-go roku życia. 
Projekt grecki przewidywać ma zwolnienie od po 
datku kawalerskiego inwalidów wojennych oraz 
niższych oficerów, których dochody są dość ogra 
niczone.

Tragedia na morzu
Katastrofa okrętu „Majestic“.

Nowy Jork! 18.1. Do tutejszego portu przybył 
wielki parowiec transatlantycki linji „White 

Star Majestic", który w drodze przebył wielką bu 
rzę i w odległości 1500 mil od wybrzeża amery­
kańskiego został zalany przez falę. Wielkie ma­
sy wody dostały się do pokoi i kabin niektórych 
pasażerów, przyczem kucharz okrętowy zginął a 
kilku ludzi załogi odniosło ciężkie rany. Stalowe 
•ściany okrętu zostały zgniecione przez wielkie i 
masy wody, która wdarła się do wnętrza parowca j 
Znaczna część ładunku została uszkodzona, a po- ! 
czta zupełnie przemoczona. 289 pasażerów trzeciej 
klasy musiano ulokować w innych przedziałach.

Przez całą drogę aż do przybycia okrętu do 
portu załoga była zajęta wypompowywaniem wo 
dy z kabin i wnętrza okrętu.

są oczywiście w cyfrach absolutnych, tak że zdol­
ność nabywca robotników w poszczególnych kra­
jach nie jest od ich wysokości koniecznie zależna. 
Wielką rolę odgrywają tu stosunki, panujące na 
rynkach aprowizacyjnych pojedyńczych państw, 
dalej stosunki walutowe itp. Niemniej jednak nie 
trudno z cyfr powyższych zauważyć, że zarobki 
robotników w Rosji sowieckiej są daleko niższe, 
niż w większości państw „kapitalistycznych", u- 
trzymując się, mniej więcej, na tym samym po­
ziomie, co w państwach z Rosją sąsiadującemu

W Ameryce zanosi się znowu na 
> krwawe rozruchy

Powstanie w Hondurasie.
Jak donosi Hawas z Nowego Jorku, w repu­

blice Honduras grozi wybuch powstania. Liczni 
cudzoziemcy opuszczają w wielkim pospiechu m. 
i farmy.

Powodem obecnego kryzysu jest, jak wiado­
mo, ostatni wynik wyborów, w których konser­
watyści ponieśli porażkę i obecnie starają się w 
inny sposób dojść do władzy.

Krążownik amerykański „Denwer" znajduje 
się u wybrzeży republiki i jest przygotowany do 
zabrania wszystkich uciekających stamtąd cu­
dzoziemców. j

Okrucieństwa na tle 
konkurencyjnym

Kupiec oblewa swego konkurenta witrjolejem.
Warszawa, 17. 1. Sąd Okręgowy karny rozpa­

trywał wczoraj sprawę straszliwego okrucień­
stwa, popełnionego na tle konkurencji kupieckiej

Tło sprawy następujce: Niejaki Dagenstein. 
pomocnik w handlu jaj Dwojry Sobol w Między­
rzeczu, powodowany nienawiścią wobec konku­
renta swego Szaj Berka Rozenbluma, oblał go 
witrjolejem i gdy poparzony straszliwie kupiec 
zaczął krzyczeć z bólu, zbrodniarz wlał mu gryzą­
cy płyn do gardła. Rozenblum zmarł w straszli­
wych męczarniach wskutek martwicy błony ślu­
zowej kitani. W Gdyni Dagensteina areszt., tłu­
maczył się on, iż dokonał potwornego czynu na 
rozkaz Dwoljry Sobol, konkurującej z Rozenblu- 
mem.

Przewód sądowy wykazał jednak, że Dwojra 
Sobol nie brała żadnego udziału w morderstwie, 
ani też nie miała żadnego powodu do namawiania 
oskarżonego do czynu zbrodniczego. Wobec tego 
sąd uwolnił Dwojre Sobol od winy i kary, a Da­
gensteina skazał na 10 lat ciężkiego więzienia.

Pomysłowość złodziejów
naprawdę zadziwia

W jaki sposób pewien oficer został okradziony.
Warszawa> 18. 1. Porucznik 2 pułku saperów 

kolejowych Alojzy Kołodziej, po zainkasowaniu 
pieniędzy w kasie pow. przy ul. Długiej w War­
szawie wsiadł ze znajomą swoją Ireną Jagodów- 
ną do taksówki i pojechał do składu naczyń ku­
chennych Szymona Goldberga przy ul. Granicz­
nej 11.

Auto zatrzymało się przed składem, por. Koło 
dziej wysiadł, zostawiając teczkę z pieniędzmi w 
taksówce, której Jagodówna nie opuściła. Kiedy 
porocznik Kołodziej wszedł do sklepu, do taksów 
ki podszedł jakiś osobnik bez palta i kapelusza i 
odezwał się:

— Pan porucznik prosi o teczkę.
Jagodówna, przypuszczając, że osobnik ten 

jest pracownikiem sklepu, oddała mu teczkę i 
spokojnie oczekiwała powrotu porucznika. Po 
kilku minutach por. Kołodziej wsiadł do taksów­
ki i odrazu zapytał o teczkę. Kiedy Jagodówna o- 
powiedziała mu, że przecież sam ją kazał sobie 
przynieść, wyszło na jaw, że pieniądze zostały; 
skradzione.

Płace robotników
w poszczególnych ośrodkach przemysłowych Europy.
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W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Baczność Wojacy i Powstańcy Silno!!!
Doroczne Walne zebranie odbędzie się w 

niedzielę dnia 20 bm. o godzinie 16-teij w sali p. 
Jasnocha.

Na porządku obrad wybór nowego Zarządu 
oraz Delegatów na walne zebranie Obwodows. 
Stawienie się wszystkich członków konieczne.

Zarząd.
Karnawał w Lubni.

Lubnia, pow. chojnicki. W ostatnim czasie po 
wstało w Lubni kółko amatorskie. W dniu 13. 1. 
urządziło zabawę karnawałową. Odegrano kome- 
dję p. t. „Bogata wdowa". Amatorzy wywiązali się 
z swych ról dobrze ku zadowoleniu gości. Oprócz 
tego chór męski pod batutą p. D. Kazyszki odśpie­
wał kilka pieśni, które wypadły także dobrze. Po 
przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna. Przy 
dźwiękach kapeli „Aniołków" bawiono się wesoło. 
Za pracę nad przygotowaniem zabawy, wćwicze- 
niem teatru należy się p. nauczycielowi J. Łykowi 
uznanie — oraz dyrygentowi choru męskiego p. 
D. Kazyszce.

Na dworcu u p. J. Turowskiego odbywał się 
tego dnia radjokoneert połączony z dancingiem. 
Bufet obficie zaopatrzony, sala komfortowo urzą­
dzona — brak radiosłuchaczy oraz tancerzy....

Echa obchodów gwiazdkowych 
w powiecie tucholskim.

Niedziela 6 bm, Trzech Króli, była dniem w 
którym w całym szeregu miejsc, święci się obcho­
dy gwiazdkowe N. p. w Jeleńczu urządzono sta­

raniem tamtejszego nauczycielstwa wieczorek 
gwiazdkowy, podczas którego dziatwa szkolnaj 
odegrała jasełka. Wielką radość wywołał wśród 
zgromadzonej dziatwy wchodzący gwiazdor obar 
czony licznemi podarkami które, począł wśród 
dzieci'rozdawać.

W Wielkim Mędromierzu zawiązał się spe­
cjalny komitet z pp. ks. prób. Zygmanowskiego, 
Sypniewskiego, M. Chylewskigo i kier. szkoły 

Chylewskiego, który zajął się urządzeniem wie­
czorku. Dzieci szkolne odegrały na sali p. Starzyń 
skiego, ku powszechnemu zadowoleniu jasełka, 
poczem nastąpiło rozdawanie podarków między 
dziatwę. Wypada zaznaczyć że do zakupu podar­
ków przyczyniło się miejscowe obywatelstwo 
przez dobrowolne datki pieniężne.

Tow. Dzieci Marji w Gostycznie urządziło z 
inicjatywy tamt. ks. prób. Nagórskiego, wspomnia 
nej niedzieli wieczornicę, na sali p. A. Komorow­
skiego. Odegrano jasełka kaszubskie.

W Bysławiu urządziło tamtejsze Kółko Śpie­
wackie również tej niedzieli wieczórnicę; odgry­
wając na sali p. Kamińskiego jasełka. Nadmienić 
wypada iż w czasie wieczornicy wygłosił ks. prób. 
Rosentreter wzniosłe przemówienie.

W Cekcynie urządziła tamtejsza grupa Zwią 
zku Inwalidów Wojennych swój obchód gwiazd­
kowy. W Gostyczynie odbyła się onegdaj gwiazd­
ka dla ubogich; obdarzono 25 ubogich, dzięki o- 
fiarności tamtejszego zamożniejszego obywatel­
stwa.

Warto wspomnieć o wieczornicy urządzonej 
przez szkołę w Dąbrówce, z której to czysty zysk 
przeznaczono na fundusz wyjazdowy dzieci na 
Powszechną Wystawę Krajową do Poznania, bo­
wiem dziatwa tutejszej szkoły zamierza takową 
zwiedzić.

Na szczere uznanie zasługuje dziedziczka ma- 1 
jętności Kamienica p. Górska, która przy pomocy > 
tamtejszych nauczycielek urządziła dla dziatwy 1 
wieczorek, obdarzając na koniec każde dziecko 
podarkami.

Historja z krowami.
Klonowó, pow. tucholski. Przed pewnym cza­

sem pisaliśmy o dokonanej kradzieży krów na ma \ 
jętności Nowe Glinki pod Koronowem. Owego o- 
sobnika który tej kradzieży dokonał przychwyco­
no najniespodziewaniej w miejscowej oberży, lecz 
nie chciał on powiedzieć gdzie skradzione krowy 
pozostawił, aż zupełnie przypadkowo zdołano ta­
kowe. odkryć. Mianowicie w przyległyb lasku nad 
leśnictwa Zanirzenica odbywało się polowanie z 
naganką, gdzie w gąszczach jednego z zagajni­
ków w głębi boru położonego, napotkano dwie 
krowy przywiązane do drzew. Krowy były bardzo 
wynędzniałe i ledwie mogły się utrzymać na no- 
gach, jako też przyjmować pokarm, wszystko to 
wskazywało na to że znajdowały one się tam od 
dłuższego czasu. Jak się później wykazało były to 
krowy skradzione przez owego przytrzymanego 
osobnika na wyżej wspomnianej majętności.

Już 15-ty minął!!
Czy zdobyłeś już nowjch czytelników 

dla Dziennika Pomorskiego?

Nie zapomnij o tem!!!

Z życia Powst. i Wojaków.
Cmielno. W dniu 13 stycznia rb. odbyło tutej­

sze Tow. Powst. i Wojaków na sali zebrań u p. 
Okroją swe doroczne walne zebranie, które zagaił 
druh prezes Lubocki hasłem „Wolność!" W krót­
kich słowach zdał druh prezes sprawozdanie z 
działalności Tow. w ubiegłym roku. Następnie 
przystąpiono do wyboru nwego zarządu, w któ­
rego skład wchodzą: Fr. Bela z Zawór jako prez. 
B. Gransicki z Chmielna zastępcą, St. Guss z Za­
wór sekretarz, Knapiński z Kożyczkowa zastępca 
A. Chrabowski z Łapalic skarbnik. Komendant 
Wica z Chmielna, zastępcą Gołąbek. Ławnicy: R. 
Plichta, L. Lubocki i Formela. Rewizorzy kasy: 
Bystroń, Necel i Kostka. Po dokonaniu wyboru 
przemówił druh Grasicki dziękując zarządowi za 
jego gorliwą pracę i zachęcał wszystkich druhów 
do szczerej pracy w tym nowym roku, a prze- 
dewszystkiem zwrócił druhom uwagę na liczne 
przybywania na zebrania. Potem zaśpiewano 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła" i zakończono 
zebranie hasłem „Wolność" Sekretarz.

Szyny pękają od mrozu.
Starogard. Na skutek silnych mrozów popę­

kały szyny kolejowe między Swarożynem a Sta­
rogardem. Do czasu zmontowania szyn rezerwo­
wych umocniono uszkodzenia częściowo specjaln. 
podpórkami.

Nagła śmierć.
Skarszewy. Dnia 12 bm. w nocy zmarł nagle 

na udar serca właściciel cukierni w Skarszewach 
śp. Franciszek Kaszubowski w wieku 54 lat. Wspo 
mniany był przez 25 lat właścicielem jedynej miej 
scowej cukierni i jako taki przez każdego znany 
i ceniony.

Nieszczęśliwy wypadek.
Tczew. Rolnik Cesar GołuszewsM z pobliskich 

Brzuszczy poniosł poważnie okaleczenie. Przy ob­
sługiwaniu młyna do szrutowania zboża dostał 
się ręką w tryby maszyny przyczem maszyna wyr 
wała ramię. Pokaleczonego odstawiono natych­
miast do szpitala św. Wincentego celem operacji. 
Ramie zostanie amputowane.

Pożar tartaku.
Nawalczysk, pow. kart. W nocy z dnia 10 na 

11 stycznia powstał pożar w tartaku Michała La­
budy w Nawalczysku pow. Kartuzy, który zni­
szczył częściowo jedną szopę oraz uszkodził ma­
szyny. Szkody wynoszą około 50 000 zł. Pożar po­
wstał przez nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
jednego z tamtejszych pracowników. Poszkodo­
wany był ubezpieczony.

Fałszywy urzędnik.
Staniszewo, pow. kart. Dnia 12 bm. przytrzy­

many został jeden osobnik w okolicy Staniszewa, 
który podając się za urzędnika tutejszego staro­
stwa, chodził do tutejszych obywateli i żądał za­
liczki, na poczet podatku od posiadanych rzeczy 
luksusowych. Niepowołanego urzędnika odstawio 
no do tutejszego sądu.

Ograniczenie przemysłu okrężnego w Osin.
Osie, pow. świecki. Na wniosek tut. Rady 

Gminnej zarządził Pan Wojewoda Pomorski, że 
na prowadzenie w tej gminie przemysłu okrężne­
go; t. j. na sprzedaż towarów oraz wykonywanie 
drobnych świadczeń natury przemysłowej sposo­
bem okrężnym na podstawie licencji wydanej 
przez inną władzę, musi być uzyskane osobne ze­
zwolenie miejscowej władzy przemysłowej, t. j. 
starosty powiatowego w Świeciu.

Walnę Zebranie Kółka Rolniczego.
Sucha pow. świecki W lokalu p. Sroczyńskie­

go, odbyło się doroczne walne zebranie tutejszego 
Kółka Rolniczego. Po zdaniu sprawozdania przez 
stary zarząd wybrano na marszałka walnego ze­
brania p. Piotra Karwasza. Przeprowadzone wy­
bory dały następujący skład nowego zarządu: pp. 
Franciszek Kulczyk — prezes, Roman Kątny — 
zastępca, Wojciech Wiese — sekretarz, A. Wiese 
— zastępca, Piotr Karwacz — skarbnik.

KRONIKA KOŚCIELNA
Diecezja chełmińska.

Pelplin. Dnia 15 bm. odbyła się kanoniczna 
instytucja: ks. prób. K. Latosa z Sarnowa na dzie 
kana dek. chełmińskiego, ks. prał. J. Szydzika z 
Chełmży na dziekana dek. chełmżyńskiego.

Radcami hon. mianował Najprzew. Biskup 
Stanisław Wojciech: ks. prób. Laffonta z Żukowa 
ks. prób. Leonarda Marchlewskiego z Grzybna, 
który zrezygnował z urzędu dziekana po 25 letniej 
pracy na tem stanowisku, ks. prób. Wilkansa z 
W. Czystego, który zrezygnował z urzędu dzieka 
na, ks. prób. Zakrysia z Pogódek.

Archidiecezja gnieźnieńska.
W administrację oddano: Ks. Fibakowi, pro­

boszczowi w Kamieńcu parafję w Szadłowicach 
Ks. dziekanowi Wnukowi w Biechałowie, parafję 
w Winnejgórze. — Na wikarjat powołano ks. Wa­
silewskiego wikarjusza w Mogilnie, jako substy- 
tuta do Szadłowic.

Archidiecezja poznańska.
Ks. St. Kaczorowskiego, wikarjusza przy ko­

ściele Boż. Ciała w Poznaniu, powołano na wi­
karjat przy k-ościala św. Marcina w Poznaniu.

30 lat pracy w Zakładzie Psychjatrycznym.
Świecie nad Wisłą. Pierwszy nadpielęgniarz 

tut. Zakładu Psychiatrycznego p. Jan Kloc, ob­
chodził w ubiegłym tygodniu jubileusz swej 30- 
letniej pracy zawodowej w tut. zakładzie. Współ­
pracownicy jego, w uznaniu zasług, składali mu 
w tem dniu życzenia oraz upominki. Dyrektor 
Zakładu, w swem przemówieniu skierowanym do 
jubilata, podnosił jego długoletnią sumienną i 
pełną trudu pracę, oraz zasługi wyświadczone dla 
zakładu w okresie przełomowym. Jubilatowi 
„Szczęść Boże".

Z życia Tow. Polek.
Lubiewoi pow. świecki. Miejscowe Tow. Polek 

urządziło minionej niedzieli na sali p. Klóski
przedstawienie amatorskie. Odegraną została 

z bardzo pomyślnym wynikiem sztuka sceniczna
0 tieści religijnej p. t. „Gdzie jesteś Panie".

Zespół amatorski, ze swą dobrą grą zasługuje 
na uznanie; a składał on się z pp. Marty Iwickiej, 
Wandy Mrozikównej, Marty Rompalskiej, Lucji
1 Ireny Mrozikównej, Rozalji Koniarskiej, Zuzan­
ny Krzemkowskiej, Cecylji Sobackiej, Marjanny 
Glazikównej, Felicji i Zofji Iwickiej, Marjanny 
Nitkównej, Wandv Porożyńskiej i Ludwiki Nit- 
kównej. W czasie wieczornicy przygrywała orkie­
stra p. Pultkowskiego. Za zasługi wyświadczone 
około urządzenia wieczornicy należy się uznanie 
pp. kier. szkoły Wydźgowskiemu, nauczycielce 
Machnickiej, organiście Napiątkowi i Siostrom 
Rompalskim. Udział obywatelstwa w przedstawię 
niu był bardzo liczny; nawet miejscowe ducho­
wieństwo: ks. kanonik dr. Włoszczyński i ks. wik. 
Schliep, raczyli w takowym wziąźć udzia.

Wieczornica szkoły.
Bukowiec, pow. świecki. Staraniem kierowni 

ka tutejszej szkoły p. Kozłowskiego urządzono 
tutaj ubiegłej niedzieli wieczornicę. Dziatwa szkol 
na odegrała na sali p. Nitki z wielkiem powodze 
niem jasełka.

Nawet księgarnię chce dyskredytować.
Grudziądz. Dnia 14 bm. około godz. 11 przybył 

pewien Niemiec po zakup znaczków do kiosku 
pocztowego w Grudziądzu, gdzie też zakupił za 
20 zł. i 40 groszy znaczków, płacąc banknotem 20 
zł. i 40 gr. Po upływie blisko godziny wrócił pe­
tent z obelgami i krzykiem, żądając od sprzedaw 
cy kiosku zwrotu 30 zł., bowiem rzekomo zapłacił 
banknotem 50 Złotowym. Niemiec zwabił na 
świadka jakąś panią, która twierdziła, jakoby ten­
że płacił banknotem 50 zł. Świadek nie był wcale 
obumy w czasie zakupu znaczków, ponieważ przy 
był dopiero pół godziny później. Podaemy, że za- 
wiadowczynią księgarni „Lot" w Grudziądzu jest 
p. Antonina Sobolewska, wdowa po legjoniście 
polskim, cieszącą się ogólną sympatją i zaufa­
niem. Świadkiem tego zajścia był Edward Szprin- 
glewski, który widział, że petent płacił bankno- 
tem 20 Złotowym.

Wicekonsul niemiecki który nie chce płacić 
swoich długów.

Toruń. ’ /icr kcnsul i sekretarz legacyjny kon 
sulatu niemieckiego, p. Blanek, — który obecnie 
przebywa na stanowisku urzędowem w Kownie, 
a poprzednio w Toruniu, pozostawił w tem ostat- 
niem mieście nieuregulowane rachunki „a po­
brane towary w tutejszych firmach kupieckich. 
Na monita kupców p. sekretarz legacyjny zupeł- 
nie nie reagował, zaś na pismo w tej sprawie skie 
rowane do władz przełożonych p. sekretarza, je­
dna z tutejszych firm otrzymała odpowiedź, że 
sprawa ta ją nic nie obchodzi.

Smutne to — ale prawdziwe!
Tajemnicze zniknięcie.

Nakło. P. Bergerówna z Ostrowitegc pod Sa- 
mostrzelem wybrała się w nowy rok wczesnym 
rankiem z domu, aby udać się z narzeczonym do 
pastora w drugiej wiosce, w celu zgłoszenia zapo­
wiedzi. Lecz narzeczony daremnie czekał na na­
rzeczoną, od chwili bowiem opuszczenia domu 
rodzicielskiego p. B. znikła bez śladu. Do tej chwi 
li nie zdołano'stwierdzić, czy zachodzi zbrodnia 
albo nieszczęśliwy wypadek czy też jakiś inny 
moment w tajemnicze zniknięcie p. Bergerówny.

Groźny p żar w Królewskiej 
Hucie

Ćwierć mil.na złotych strat.
Król. Huta, 16. 1. Królewska Huta była w no­

cy z niedzieli na poniedziałek widownią ogromne 
go pożaru. O godzinie 12.30 stanęła w płomieniach 
hala montażowa. Silny wiatr do tego stopnia 

wzmógł siłę pożaru, pożar ugasić udało się dop. z 
chwilą zupełnego strawienia potężnego 100 me­
trowej długości budynku. O godzinie 10 rano stra 
ze ogniowe, które zjechały się zewsząd, walczyły 
napróżno z rozszalałym żywiołem i ograniczyły 
się jedynie do zlokalizowania pożaru, celem ochro 
ny okolicznych hal i budynków. Prace sikawek u- 
trudniały zamarznięte hydranty. Pożar zniszczył 
nietylko część maszyn, umieszczonych w hali 
lecz nadto dźwig. Szkodę obliczają na zgóra 
ćwierć miljona złotych.

Policja w dniu wczorajszym rozpoczęła ener­
giczne śledztwo, celem wykrycia przyczyn pożaru

który to temat krąży szereg sprzecznych po-
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Kataklizm dziejowy pochłonął drugą Atlantydę. — Olbrzym — miasto"w odmętach morskich
Jest w grupie wysp Karolińskich na oceanie już o innych mieszkańcach, niezajętych przy bu-

Spokojnym wyspa Ponape która niedawno na- dowie.
| leżała do Niemiec. Powstaje więc hipoteza, że wyspa Ponape jest

już tylko drobną częścią dawnego lądu, którego 
pozostałościami są wszystkią wyspy rozsiane na 
oceanie Spokojnym. Są to jakby ślady drugiej 
Atlantydy tylko bardziej widoczne. Pęd budowa­
nia wielkich miast szedł od ówczesnej Japonji 
poprzez wyspy łączące ją z owym tajemniczym 
zaginionym lądem. __________

Niewiele osób na świecie wie, że na wyspie 
tej znajdują się ruiny jakiegoś kolosalnego mia- 

| sta, które musiało w odległej starożytności służyć 
za stolicę nieznanemu historji naszej państwu.

I Ruiny składają się z olbrzymich budowli, przypo 
minających budowle inkasów w Peru. Ślady ko­
losalnych budowli dowodzą, że miasto to było. 
punktem centralnym kultury wielkiego państwa.

Wyspa Ponape w dzisiejszym stanie jest sta­
nowczo za mała, by miano na niej wznosić budo­
wle, podobne tym, jakie są w ruinach.

Prof. Mac Milian Brown, który odwiedził wy 
spę zaraz po wojnie światowej, słynny jnawca 
mórz południowych, pisze o tych ruinach, co na­
stępuje:

„Ktoby nie był twórcą tych budowli musiał 
on kiedyś rozporządzać tak wielką armją robot­
ników, że niemożliwem jest, by mogła się ona po­
mieścić na dzisiejszej wyspie. Same ruiny miasta 
zajmują powierzchnię 11 mil kwadratowych. Dzie 
siatki tysięcy robotników potrzebne były, by zbu­
dować takie kolosalne miasto. Niemożliwą jest 
również rzeczą, aby można było dostarczyć z miej 
scowych źródeł materjału do tych budowli. Nie­
które bloki kamienne, które dotrwały w ruinach 
do dnia dzisiejszego, ważą po kilkaset ton. Przy 
opisie budowli Inkasów w Peru mówi się zawsze 
z podziwem, ile sił roboczych trzeba było przy 
nich użyć. Otóż budowle Inkasów są drobne w po 
równaniu z budowlami tajemniczego miasta wy­
spy Ponape. Niemożliwą jest rzeczą, aby robotni­
cy przy budowie tego miasta - olbrzyma mieli 
być rekrutowani z mieszkańców wyspy. A sama 
wyspa, gdyby zawsze była tak wielka jak obec­
nie, nie byłaby w stanie wyżywić tylu potrzeb- 
nvch do budowy miasta robotników ,nie mówiąc

Z DALSZEJ POLSKI.
Człowiek z przed 400 laty.

Poznań. W Bogucicach (pow. Poznań) dokona 
no podczas kopania żwiru w pobliżu toru kolejo­
wego ciekawego i niezwykłego odkrycia. Na głę­
bokości jednego metra łopata uderzyła o coś twar­
dego. Okazało się, że jest to kość ludzka. Zaczęto 
ostrożniej kopać i po kilku chwilach oczom zebra 
nych ukazał się niezwykły widok: na dnie dołu 
leżał szkielet ludzki, obok którego z jednej strony 
się znajdował 3 litrowy garnek gliniany, oraz 
nożyce i nóż w oprawie z kości. Pozatem znalezm 
no obok garnka 45 monet z r. 1661 wielkości 1 gro­
sza. Wykopaliskami zainteresowały się władze. 
Strzeżcie się dyrektorów wytwórni filmowych.

Stryj. W mieszkaniu osobnika, podającego się 
za inżyniera Radeckiego, dyrektora wytwórni fil­
mowej, znaleziono zaginioną przed niedawnym 
czasem 16 letnią Stefanję M. w stanie pożałowa­
nia godnym. Inżynier, jak się okazało jest zwy­
kłym hochstaplerem nazwiskiem Petryka, który 
pod pozorem angażowania do szkoły filmowej 
zwabił do siebie w Samborze Stefanję M. i przy­
wiózł ją do Stryja, zamknął w mieszkaniu i trzy­
mał przez kilkanaście dni. Petrykę aresztowano, 
a uwiedzioną oddano z powrotem pod opiekę 
matki.

Gdyby można było robić poszukiwania w głę­
bi lądu, tworzącego obecnie dno oceanu, można- 
by szybko znaleźć dowody istnienia tego wielkie­
go mocarstwa, które zapadło się przez wieki w fa 
le wód morskich. Katastrofa nie nastąpiła odrazu.

Woda zalewała wyspy przez całe stulecia. 
Lud ginął w katastrofach wulkanicznych i wład­
cy na stolicy w Ponape mieli coraz mniej podda­
nych, aż wymarli wszyscy, którzy byli świadka­
mi potęgi wielkiego państwa oceanicznego._____

Bohaterstwo 12-to letniej dziewczyny
Uratowała troje dzieci, sama ginąc śmiercią tragiczną

W wiosce Perchau, w mieszkaniu robotnika 
w czasie nieobecności rodziców wybuchła bańka 
z benzyną. Troje dzieci z najstarszą 12-letnią 
dziewczynką zdołały wybiec z mieszkania, pozo­
stałych zaś troje wpadło w omdlenie.

Najstarsza siostra wróciła wobec tego do mie

szkania i wyniosła jedno 6-letnie dziecko i dwoje 
trzyletnich.

Niestety wyniesionych przez nią dzieci nie 
udało się przywrócić do życia, a sama bohaterska 
dziewczynka odniosła tak ciężkie poparzenia, ii 
wkrótce zmarła.

Krwawy dramat.
Katowice. Onegdaj o godzinie 12 w południe

na placu Wolności w Królewskiej Hucie rozegrał 
się krwawy dramat.

Kapral 75 p. p. Ryszard Wyleżoł posprze­
czał się z szoferem taksówki, który, czekając na 
jakiegoś pasażera, nie chciał kaprala odwieźć.

W toku ostrej wymiany słów kapral dobył 
bagnetu i zadał nim szoferowi silny cios w tył 
głowy.

Szofer zalany krwią osunął się na siedzenie 
i stracił przytomność. Kapral włożvł okrawiony 
bagnet do pochwy i usiłował oddalić się. Otacza­
jąca go publiczność ujęła go i oddała w ręce po- 
licji.

Szofera odwieziono w stanie ciężkim do szpi­
tala.

Rozpaczliwy czyn żołnierza.

Kutno. Miasteczko Kutno zostało zaalarmo­
wane wstrząsającym wypadkiem, jaki miał miej­
sce w koszarach 37 pułku.

Wilk porwał dziecko.
Wilno. Na jednym z folwarków koło Dukszt 

wilki podkradły się do domu, jeden znich wsko­
czył do środka przez okno i porwał z kołyski rocz 
ne dziecko właściciela folwarku. Zorganizowana 
obława, w której wzięła udział policja i żołnierze 
K. O. P., nie dały żadnych rezultatów.

Około godziny 4 po południu, w pustych z po 
wodu niedzieli koszarach rozległ się strzał karabi­
nowy. Na salę wbiegł natychmiast podoficer in­
spekcyjny w towarzystwie kilku innych żołnierzy 
Oczom ich przedstawił się straszny widok.

Na ziemi w kałuży krwi leżał szeregowiec 
Bronisław Polach, — dając bardzo słabe oznaki 
życia. Obok leżał karabin, którym denat odebrał 
sobie życie.

Samobójcę natychmiast przewieziono do szpi 
tala, gdzie jednak po upływie kilku minut, nie 
odzyskawszy przytomności zmarł.

Dochodzenie ustaliło, że Polach skierowaw­
szy lufę karabinu w usta, nogą nacisnął cyngiel 
powodując wystrzał. Kula, przebiwszy usta ugrze 
zła w czaszce. Dowództwo 4 dyonu żandarmerii 
w Łodzi prowadzi śledztwo zmierzające w kierun 
ku wyświetlenia przyczyny samobójstwa.

Warunki narodowej pielgrzymki do Rzymu
Komitet, organizujący zokazji jubileuszu 50- 

lecia kapłaństwa Ojca św. Piusa XI, narodwą 
pielgrzymkę do Rzymu podaje następujące wa­
runki tej pielgrzymki:

„Dla pielgrzymów, jądących klasą 3-cią, ko­
szta podróży wynoszą zł. 650. Za tę sumę otrzy­
mają: przejazd od granicy do Rzymu i z powro­
tem, żywienie po drodze i w Rzymie, noclegi w 
hotelach, jednak nie w pojedyńczych pokojach, 
lecz po kilka osób w jednym pokoju, a w Rzymie 
w ogólnych salach; suma ta obejmuje też pasz- 
portyp, wizy, przejazdy z dworców i do dworców, 
autobusy i t. p.

Dla pielgrzymów, jadących klasą drugą, ko-, 
szta wynoszą zł. 1.110. Otrzymają wszystko to, co

Kat czeski i jego powodzenie w miłości
6003 czeszek w nim się zakochało

Praga, 18. 1» W dniu 1 stycznia br. objął swe 
obowiązki w Pradze nowy kat, nazwiskiem Brou- 
marski. Nowy kat jest młodym brunetem, o buj­
nej czuprynie, lubi wdawać się w długie dysputy 
co naturalnie wykorzystali dziennikarze i uzyska 
li u niego audiencję.

Coprawda uzyskali ją niezupełnie za jego zgo 
dą, gdyż adres kata nie jest umieszczony w żad­
nym adresarzu, a ani policja ani sądy nie mają 
prawa go zdradzić. Ale czego nie znajdą dzienni-
kclI*Z6

Broumarski był początkowo wędrownym mu 
zykantem, potem żandarmem, wreszcie kinoope­
ratorem. Gdy wszystkie te zajęcia nie dawały mu 
odpowiednich dochodów, został katem. Na zapy­
tanie dziennikarzy, jak się wykonywa wyrok 
śmierci, Broumarski pokazał to na przykładzie. 
Związał ręce i nogi jednemu z dziennikarzy bar­
dzo szybko i zręcznie, złączył je jeszcze jednym 
sznurkiem razem i założył pętlę na szyję. Potem 
wyjaśnił, jak się podciąga skazanego jak mu się 
łamie kark przez zmiażdżenie stosu pacierzowego 
jak się zamyka oczy i usta skazańca.

Uwolniony z pęt dziennikarz, odetchnął z ul­
gą. Koledzy obecni przy tej operacji zaśmiali się 
z dziennikarza, wystawionego na próbę w tej lek­
cji poglądowej rzemiosła katowskiego. Dziennika 
rze z niemym podziwem! patrzyli na zręczne ru­
chy kata.

— Niech pan powie, czy zdarza się często, ze

skazany walczy podczas egzekucji w obronie
życia?

Jest to w obecnych czasach prawie wykluczo­
ne. Skazaniec na miejscu kaźni może się prze­
konać, że nic go już nie ocali z rąk sprawiedliwoś 
ci. Skazańcy w większości wypadków idą spokoj­
nie na śmierć. Znany zabójca kobiet. Bażant pro­
sił, by egzekucja odbyła się jaknajprędzej. Gdy 
go wiązano, sprzeciwiał się temu, mówiąc że i tak 
nie ucieknie. Nie wiedział, że wiąże się dlatego 
aby wyciągnąć ciało i łatwiej zmiażdżyć stos pa­
cierzowy.

Gdy dziennikarze już wychodzili z mieszka­
nia kata, gospodyni lokalu zatrzymała ich na 
chwilę, prosząc, aby nie zdradzili w prasie adresu 
Br ou marskiego.

— Nie mieliśmy wtedy spokoju. Pod adres, 
p. Broumarskiego nadchodzi tysiące listów od 
kobiet, które dowiedziały się że kat jest młody i 
przystojny. W każdym Vjście jest propozycja mał­
żeńska. Jedna z pań prosiła nawet, aby pozwolo­
no jej przebyć w towarzystwie kata przez jedną
noc. . , _

W pierwsze dwa tygodnie stycznia br. p. Bro 
umarski dostał 6000 listów nadesłanych do niego 
pod adresem sądów. Niewiadomo, coby się działo 
gdyby wszyscy znali jego adres — zakończyła go 
spodyni.

Jak widać z powyższego, kat ma, widocznie 
takie same powodzenia w miłości, jak sławny 
tenor.

pasażerowie trzeciej klasy, oraz pojedyńcze po­
koje (lub na życzenie podwó;ne dla rodziny) w 
drugorzędnych hotelach. (Drugorzędne hotele za­
granicą są, jak wiadomo, b. dobre).

Dla pielgrzymów, jadących klasą pierwszą 
koszta wynoszą zł. 1.375. Otrzymają za to wszy­
stko, co pasażerowie klasy 3-ej1 i 2-ej, oraz poje­
dyńcze pokoje w hotelach pierwszorzędnych (nie 
luksusowych).

W pociągu specjalnym, o który się komitet 
wystara, będzie jeden wagon sypialny dla 18 o- 
sób, z dopłatą normalną. Zgłoszenia, do tego wa­
gonu przyjmuje się, ale z zastrzeżeniem, że u- 
względnienie próśb w tym względzie uzależnio­
ne będzie od orzeczenia całego komitetu.

Koszta obliczone są od granicy polskiej — 
od Petrovice do Rzymu i z powrotem do grani­
cy. Na dojazd do miejsca zamieszkania do Zebrzy 
dowie i z powrotem komitet nadeśle zaświadcze­
nia, uprawiające do otrzymania ulgi kolejowej i 
w Polsce.

Sumy powyższe podane są przy obecnym sta­
nie waluty polskiej i włoskiej oraz przy obecnych 
cenach we Włoszech (i na kolejach).

Pierwszą ratę w kwocie zł. 300 należy wnieść 
najpóźniej do 15 marca r. b., drugą w kwocie zł. 
30 (dla kl. 3ej zł. 150) — do 1 maja r. b.; pozosta­
łe sumy najpóźniej 15-go czerwca. Pieniądze na­
leży wpłacać tylko do głównego Komitetu w War­
szawie. ul. Marszałkowska Nr. 149 (lokal Stowa­
rzyszenia Zjednoczonych Ziemianek) na ręce skar 
bniczki, p. Eleonory Czarnowskiej.

Paszporty będą ogólne, przeto wyjazd z Pol­
ski i powrót będzie musiał być wspólny. Punkt 
zborny w Dziedzicach. Do 1-go lipea, wszystkie 
formalności będą musiały być załatwione, lista i 
liczba pielgrzymów ustalona, gdyż w czasie waka­
cji delegat głównego Komitetu wyjedzie do Rzy­
mu, aby po ddrodze i w Wiecznem Mieście wszy­
stko urządzić, stosownie do liczby i rodzaju osób 
zgłoszonych.

Wyjazd z Polski nastąpi dnia 26 września, 
powrót 12-go października.

Po drodze pielgrzymka spędzi po 2 dni w We­
necji i Florencji, do Rzymu dojedzie 2-go paź­
dziernika rano; pobyt w Rzymie będzie trwał 9 
dni.

Komitet prosi, by interesanci wskazywali do­
kładnie swój adres, oraz diecezję, do której nale­
żą, oraz którą klasą zamierzają podróżować.
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K R O R I& A  W E JSC śaH H L
CHOJNICE, dnia 17. stycznia 1929 r.

Lutnia. Dziś lekcje dla chóru mieszanego.
Dyrygent.

Sokół Sekcja Ping - pongowa.
Ze względu że Sokół będzie brał udział w rozgrywkach 

o mistrzostwo Chojnic zaprasza się wszystkich druhów i 
druhny na treningi, które odbywają się dla druhen w nie­
dzielę o godzinie 2 — 6 w czwartek o godzinie 8, dla dru­
hów w środę i piątek o godzinie 8 wieczorem i w niedzielę
0 godzinie 6 wieczorem.

Kierownik sekcji.
Czyn godny naśladowania.

Pan mecenas Kopicki ofiarował z okazji niedzielnego 
koncertu 50 zł. na cele gimnazjalnego kółka muzycznego. 
Wyrażamy tą drogą zacnemu ofiarodawcy serdeczne „Bóg 
zapłać44.

Odznaczenie.
Drogerzysta p. Paweł Dembski otrzymał „Oznakę hono 

rową Frontu Pomorskiego44 jako odznaczenie za udział 
w walkach o Pomorze.

Licytacja drzewa.
> Państwowe Nadleśnictwo Klosnowo pow. Chojnice u-

rządza dnia 24 stycznia roku bieżącego o godzinie 9 rano w 
Chojnicach w oberży p. Jażdżewskiego (Pod złotym lwem) 
licytację na drewno opałowe i użytkowe z leśnictw: Kło­
dawa, Powałki, Funka, Dębowa Góra, Bachorze i Drze- 
wicz. Zapłata za drzewo natychmiast.

Kradzież w Grunsbergu.
W środę między godziną 6 a 8 wieczorem dokonano 

na szkodę niejakiegoś Gierszewskiego Franciszka z Gruns­
bergu pow. Chojnice (strażnica kolejowa) większej kradzie 
ży. Łupem złodzieji stały się ubranie koszule kalesony, 
trzewiki, obrączki ślubne i wiele innych frzeczy. Policja 
chojnicka wdrożyła natychmiast dochodzenia.

Zachciało jej się wódki.
Nietylko mężczyźni lubią wódkę. Od czasu do czasu 

,> zdarzają się wypadki, że i „kobietki muszą zalać robaka“.
W środę wieczorem władze bezpieczeństwa znalazły w 

śniegu zagrzebaną „kobiecinkę“. Okazało się, że była 
„urżnięta“ do tego stopnia, źe nie mogąc wlec się na no­
gach, chciała przespać się na miękkim puchu płatków śnie 
żnych. Policja zaopiekowała się tą mjaniczyną i stwierdzi 
ła, że chodzi tu o niejakąś Schulz, niedawno zwolnioną z 
Zakładu Poprawczego Po przespaniu się stwierdziła Schulz 

* że zgubiła (?) pieniądze. (A może je przepiła*) Zamiast za­
przątnąć sobie głowę „sprawami wódczanemi“ powinna 
ona myśleć raczej. . . .  o śmierci, gdyż tę, poczciwiną gniotą 
już porządnie latka44.. Boęu zaś powinna dżiękować, że 
uratowano ja od zmarznięcia.
Urodzenia, zgony i śluby w pierwszej połowie 

stycznia.
Urodzili się. Włodarz Leon Gowlik z Chojnic-Chojnat 

córka Eugenja Teresa; handlarz Jan Sprengel z Kamienia 
pow. Sępólna córka Gizela Monika; plutonowy zawodowy 
14 pułku piechoty Augustyn Cieśnik z Włocławka syn Ze­
non; kupiec Jerzy Tuchler z Młyńskiej 20 córka Ingrid 
Hildegarda; pomocniczy maszynista I klasy Leon Szma- 
.gliński z Strzeleckiej 4 córka Mar ja Panina; robotnik Igna­
cy Szopiński z Wysokiej 44 córka Agnieszka; maszynista 
kolejowy II klasy Franciszek Paszek z Warszawskiej 21 
:syn Marjan Jerzy; robotnik Antoni Welter z Placu Pia­
stowskiego 21 syn Mieczysław Antoni; kołodziej Franci­
szek Kosobucki z Człuchowskiej 51 córka Irena Czesława; 
robotnik Jan Falkowski z Mickiewicza 4 syn Franciszek; 
robotnik Jan Jarenlowski z Wysokiej 30 córka Marjanna, 
asystent kolejowy Jan Ossowski z Osad 18 córka Teresa 
Marta; dozórca Zakładu Poprawczego Bernad Jakubowski 
z Cejnowej 2 syn Perzy Łucjan; robotnik Józef Pruski z 
Błoń Zokonna 19 córka Mar ja; robotnik Bernard Pepliński 
z Pietruszkowe! 20 syn Henryk Zvetfryd; krawiec Juljan 

' f Schuetza z Człuchowskiej 38 syn Edmund Tadeusz; robot­
nik Jan Rolbiecki z Mickiewicza 21 syn Wincenty Franci­
szek; robotnik Franciszek Czajkowski z Wysokiej 30 syn 
Brunon.

Zmarli. Ogrodnik Franciszek Howala lata 89 z Rze- 
zalnej 7; Marja Dorszyńska lat 70 żona robotnika Ignacego 
Dorszyńskiego z Człuchowskiej 35; robotnik Stanisław Or­
czyk lat 21 z Szlachty pow. Starogardd; robotnik Maksymi 
Jan Botka lat 22 z Rytla; robotnik Jan Schulz lat 64 z 
Rzezalnej 5; wdowa Barbara Szamotulska lat 86 z Dworco­
wej 51; robotnik Fryderyk Karolewski lat 70 z Pomorskie­
go Zakładu Ubogo Krajowych: handlarz Edward Dallmer 

, ]  ̂ lat 62 z Placu agiellońskiego 6; stolarz Jan Zagorski lat 
I 18 z Łęga; wdowa Marja Behnke lat >̂5 z Dworcowej 20; 

ekspedjentka Jadwiga Mruczyńska lat 32 z Podgórnej 2; 
Jadwiga Nicka lat 5 córka robotnika Marcina Nickiego 

I r, Małych Konarzynek.
Pobrali się: Robotnik Teodor Ebertowski kawaler z 

Strzeleckiej i Bronisława Peplińska panna z Placu Ja­
giellońskiego 7; poborca celny Edward Nawrocki kawaler 
z Dworcowej 22 i biuralistka Marjanna Melanja Warsińska 
panna z Angowickiej 24.

Z Sali Sądowej.
Eftkowskiemu kierownikowi gorzelni zarzucono, że w 

gorzelni niemiał napisu na drzwiach jak również nie uwi­
docznił kolejno napisu ubikacyj i naczyń za to został przez 
Urząd Skarbowy skazany na 10 zł. grzywny, przeciwko te- 

I mu nakazowi wniósł odwołanie, sąd po przeprowadzeniu 
rozprawy uznał winnym osk. i zasądził go na 10 zł. grzyw 

r  ny a wrazie nieściągalności na jeden dzień aresztu.
Radomska Marja z Osowa, pow. Chojnice oskarżona o 

to, że w maju 28 roku bez zewolenia władzy Skarbowej
1 bez wykupienia patentu sprzedawała napoje alkoholowe. 
Po przeprowadzeniu rozprawy sąd uznał oskarżoną winną 
występku z art. 90 ustawy karno - skarbowej i zasądził ją

j na 200 zł. grzywny a wrazie nie zapałacenia na karę aresz 
j tu licząc po 20 zł. za jeden dzień.

Sieracki z Charzykowa osk. o uszczuplenie Ustawy 
Skarbowej został od winy i kary uwolniony koszta ponosi 
skarb państwa.

Edmund Stylo zamieszkały w Poznaniu obecnie w a- 
reszcie śledczym oskarżony o to, źe w nocy z 22 na 23 grud 
nia zeszłego roku zabrał w Sępólnie na szkodę Joanny 
Bosowej no wybiciu okna wystawowego z tegóż interesu 
3 płaszcze damskie, 2 płaszcze męskie, 2 kołnierze futrzane, 
1 chustkę wełnianą i parę śniegowców wartości 500 zł. Kra 
ńzieź popełnił z włamaniem mając przy sobie broń (na­
bity rewolwer), podczas rozprawy oskarżony przyznaje się 
do popełnionej kradzieży lecz zaprzecza że nie był z rewol­
werem, który miał w polu zakopany i kradzież popeł­
nił przez wduszenie szyby. Sąd po naradach uznał oskarżo­
nego winnym zbrodni, z paragrafu 242 i 243 ust. k. k. i za­
sądzono go na karę więzienia nrzez 8 miesięcy z wlicze­
niem aresztem śledczego i na koszta.

Z Izby Karnej Sądu Okręgowego.
Jan i Marta Wiczarscy z Tucholi oskarżeni oto, że w 

Tucholi w czasie bliżej nieokreślonym roku 24 wspólnemi 
działaniami przez czynność ciągłą w zamiarze sobie przy- 
spożenia korzyści majątkowej wyrządzili szkodę mająt­
kową churtownią w Bydgoszczy Obr. Wulkan, Herman 
Austreicher i Ska zwodząc ich fałszywemi faktami że ofi­
cjalnym właścicielem składu w Tucholi jest Jan Wi- 
czarski, gdy takowym jest Marta Wiczarska i podtrzyma-

jąc ich w tym błędnym mniemaniu przez wywieszenie 
szyldu nad składem Jan Wiczarski. Sąd po przeprowadze­
niu rozprawy uznał osk. Jana Wiczarskiego winnym wy­
stępku z paragrafu 263 u. k. i zasądził go na karę więzienia 
przez 6 tygodni, którą to karę darowuje mu się w myśl 
amnestji drugą osk. uwolniono.

Grzymała Józef z Miedzna, oskarżony o występek z 
naragrafu 350 ponieważ rozprawa nie wykazała winy o- 
skarżonego przeto go uwolniono.

Józ*ef Laskę zamieszkały w Nowym Podlasiu oskarżony 
o krzywoprzysięstwo, po przeprowadzeniu roznrawy nie wy 
kazano oskorźonemu winy przeto go Sąd od winy i kary 
uwolnił koszta ponosi kasa państwowa.

Fr. Kęsik.

Na warcie!
Wśród ukrycia w ciemnym borze,
Widać namiotów całe morze,
Pośród których postać wzniosła,
Stoi — jakby z ziemią, zrosła.

To wartownik w mrok wpatrzony, 
Płaszczem nocy otulony,
Zadumany patrzy wkoło,
0 drzewo wspierając czoło.

Las mu szepce tajemniczo,
Popatrz jak tu malowniczo,
Ile czaru i uroku,
Kryje się w mgławicy zmroku.

Tylko gwiazdki błyszczą w górze,
Jak w kwietniku barwne róże,
1 do Twoich ścielą stóp,
Przecudnej tęczy słup.

Rozmarzony harcerz stoi.. . .
Cud - widokiem duszę koi,
I na chwilę z pod ukrycia- 
Nie oddaje znaku życia.

Upojony, oczy zmrużą,
Czar tej nocy go odurza,
Ogniem płoną jego lica,
W’ blasku srebrnego księżyca.

Wtem się zrywa ze złudnych snów,
Dookoła namjotów kroczy znów,
Gdzie Brać jego po dniu znojnym,
Śpi snem twardym i spokojnym.

Recenzje.
„Almanach44

Bibljoteki Narodowej.
Bibljoteka Narodowa świeci obecnie „dzie­

sięciolecie" pracy historyczno - naukowej w Nie­
podległej Polsce.

Zaszczytny to jubileusz na polu naukowem 
tak bardzo zaniedbanem przed wojną światową. 
— Wszystkie bowiem poezje, „nokturny tragizmu 
polskiego", trylogje powieściopisarzy, mimo iżj 
w pewnej mierze spełniły swoje powołanie, to 
przecież ich wydaniu drukiem towarzyszyła myśl 
uboczna; chęć zarobku.

Brakło natomiast pracy głębokiej, dzieła je­
dnego.* któreby zawierało w sobie „szlak przej­
rzysty", po którym kroczyły: twórczość literacka, 
historyczna i poezja ludu polskiego; brakło kolej­
nego fachowego a równocześnie bardzo przystęp­
nego dla ogółu ujęcia w zbiorowem dziele tych 
wszystkich utworów poezji naszej i obcej; które 
w dziejach Narodu Polskiego jeden wielki łań­
cuch tworzą.

Dokonania takiej pracy podjęła się Bibljote­
ka Narodowca.

I oto w dniu 10-cio lecia egzystencji swej, w 
dziesiątą rocznicę prac dokonanych, ukazał się na 
pułkach księgarń tomik broszurowy, noszący ty­
tuł: „Almanach" Bibljoteki Narodowej; wydany 
jej nakładem.

To, tak bardzo potrzebne dzieło zwłaszcza w 
chwili obecnej, jest nietylko „koroną" prac dotych 
czas wydanych przez Bibljotekę Narodową, ale 
przedewszystkiem jest to pierwsze w wieku 
XX-ym wydawnictwo zawierające w sobie wszech 
stronne ujęcie doborowe przewodniej Myśli Na­
rodowej.

Niewątpliwie „Almanach" Bibljoteki Narodo­
wej, znajdzie się w ręku każdego pedagoga, leka­
rza, inżyniera, inteligenta, akademika i mieszczą 
nina, a znaleść się powinien w ręku wszystkich, 
którzy ukochali poezję swego kraju.

RUCH w TO W AR ZYSTW ACH
Sokół. W poniedziałek dnia 21 bm. o godz. 8-mej wiecz. 

zebranie zarządu w Konsumie Urzędniczym. Ze względu 
na ważność cA>rad obecność wszystkich członków konieczna 
W następny poniedziałek dnia 28 bm. o godz. 8-mej wie- 
czoremZebranie Walne w hotelu p Kaletty.

Zarząd.
Baczność Powstańcy i Wojaeyl Roczne Walne Zebranie

Tow. Powstańców i Wojaków w Chojnicach odbędzie się w 
sobotę dnia 19. stycznia br. o godz. 20 (8-ej) wieczór w loka­
lu p. Locha.

Porządek obrad: Wybór nowego zarządu.
Gdyby na to zebranie nie przybyła potrzebna ilość 

członków statutem przewidziana, to natenczas o godz. 20.15 
odbędzie się drugie walne zebranie w tym samym lokalu 
tego samego dnia i będzie prawomocne do powzięcia u- 
chwa bez względu na ilość członków.

(—) Morawski, prezes i por. rezerwy.
Walne zebranie Tow. Opieki nad więźniami „Patronat*1 

odbędzie się w sobotę dnia 26 stycznia br. o godzinie 6 po 
poł. w gmachu Sąddu Okręgowego w Chojnicach sala nr. 38 
na 2 piętrze.

Porządek obrad 1. zagajenie, 2. sprawozdanie z czyn­
ności Zarządu, 3. sprawozdanie komisji rewizyjnej, 4. wy­
bór członków Zarządu i zastępców, 5. wolńe wnioski.

Prezes, Dr. Drozdowski, prokurator.

KRONIKA BRUSKA.
Brusy, dnia 18. 1. 1929.

Walne zebranie Powstańców i Wojaków.
W niedzielę, dnia 13 b. m. odbyło się walne 

zebranie Powstańców i Wojaków w lokalu wojac 
kim drh. Kiedrowskiego. Zagaił je drh. prezes, u- 
dzielając głosu sekretarzowi, który odczytał pro­
tokół z ubiegłego zebrania miesięcznego. Następ­
nie dali sprawozdanie z swych czynności poszczę 
gólni członkowie zarządu za czas swego urzędowa 
nia, co pierwszy uczynił drh. prezes. Wspomniał 
on, iż zarząd dotychczasowy ma bairdzo trudne 
zadanie do spełnienia, gdyż dźwiga towarzystwo 
z apatji, w jaką było się pogrążyło. Stwierdził, iż, 
obecnie Towarzystwo ma w dalszym ciągu wstrzą 
sy wewnętrzne, których przyczyny chwilowo tru­
dno dociec. Wspomniał on, iż w ostatnim czasie 
był zarząd zmuszony wykluczyć dwóch członków, 
którzy popełnili czyny niechonorowe. W końcu za 
apelował do zebranych członków, by dbając o do­
bro i przyszłość Towarzystwa, wybrali sobie za­
rząd w takim składzie, który zdolny będzie utrzy­
mać towarzystwo na poziomie. Następnie zdał 
sprawozdanie z swych czynności drh. sekretarz i 
skarbnik, poczem przystąpiono do wyboru nowe­
go zarządu. To ostatnie nie napotkało na trudnoś­
ci, albowiem jednogłośnie obrano stary zarząd na 
rok bieżący.

Skład zarządu na rok bieżący jest następują­
cy: prezes — drh. Rożek, ppor. rez. i posiedziciel 
ziemski, wiceprezes Leonard Wróblewski, kupiec; 
sekretarz — Józef Gierszewski, nauczyciel; skar­
bnik — Jan Gierszewski, listonosz; komendant — 
Markiewicz, nauczyciel; zast. komendanta — Stan 
ke, listonosz; referent oświatowy — Wańtowski, 
kierownik szkoły. Nowoobranemu zarządowi u- 
dzielono votum zaufania i temsamem objął on 
swe czynności funkcyjne. Następnie zwrócił się 
drh. prezes z gorącym apelem do członków, za­
chęcając ich do solidarnej i intensywnej pracy dla 
dobra i rozwaju Towarzystwa.

W końcu uchwalono urządzić zabawę wojac- 
ką z przedstawieniem, lecz dopiero po Wielkano­
cy w niedzielę, dnia 7 kwietnia b. r.

Hasłem „Wolność11 solwował drh. Prezes ze­
branie.

Okropna wichura.
W dniu 15 b. m. nawiedziła tut. okolicę nie­

bywała wichura połączona z gwałtowną śnieży­
cą. Huraganowy wiatr miotał śniegiem, który} 
prószył się w najdrobniejsze szczeliny. Na dro­
gach i ścieżynach utworzyły się ogromne zaspy 
śnieżne. Przytem panowało tak przejmująco zi­
mno, iż niemożliwe było utrzymanie się okien w 
futrynach domu.

Osobiste.
Z dniem 1 stycznia b. r. przedzierżawił miej­

scowy kupiec p. Władysław Literski swoją restau 
rację wraz z składem kolonjalnym p. Anastazemu 
Januszewskiemu, byłemu dzierżawcy oberży, sta­
nowiącej własność p. Kolińskiego. (h)

Tap fn w iea  w  Poznaniu .
Uiwy&owe spraw ozdał?  targewc.

Poznań, dnia 15 f. 192*.
Wołów 71 — bubaji 190 — krów 364, 

Spędzono: 635 szt. bydła. 2427 szt. świń, 480 
cieląt, 288 szt. owiec szt kóz, szt. prosiąt. Razem 
3920 zwierząt.

Ceny loce ter go wica Poznań, tąoznie z kosztami 
handlowe tr.i.

Bydło:
A. Woy:

b) pelnomlęsne wytuczone woły od 
lat 4 do 7

c) młode mięsne, nie wytuczone istaigze 
wytuczone 

B Stadniki:
b) pełnatnięsne młodsze 
e) miernie cdii wionę młodsze I dobrze 

odżywione starsze 
C. Jałówki i krowy:

b) pelaomlęsne, wybierane krowy maj 
wyższej wartości rzośnej d© łat 7

c) starsi* wytuczone krowy l mniej do­
bre młodsze krowy i jałówki

d) miernie odżywiane krowy 1 jałówki
e) łiebo odżywione krowy i jałówki

C ie lę ta :
b) najprz&^niejsoe dełęta tuczone
c) średnio tucaoae cielęta i najprzedniejsze 

ssaki
d) mniej toczone cielęta i dobre ssaki
e) Hebe ssaki

Owee s
Opasy chlewno.

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne
b) starsze skopy tuczne, liche jagnięta i 

dobrze odżywiane młode owce
b) miernie «S2ywionę skopy i owce 

Ś w in ie :
b) pełnoiHtęane od 120 do 150 kg. żywej 

wagi
c) pełnomięsse od 100 do 120 kg. żywej

wagi *
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

żywej wa^i
e) mięsne świnie ponad 80 kg. 
i) maciory i późne kastry

156-164 

134 — 

134—136 

116—126

150—162

138—144
120—126
90—100

160-170

144-150 
132 -140
124—130

140-144

126—130
106—

200— 204

194—196

188—192 
176 -182 
150—190
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KRONIKA TUCHOLSKA
Tuchola, dnia 18. 1.1929.

Walne zebranie Stów. Młodzieży Polskiej.
W niedzielę 13 bm. odbyło się w lokalu „Strzel 

*ticy“ doroczne walne zebranie Stów. Młodzieży 
Polskiej Nowej Tucholi. Obrady zagaił wiceprezes 
p. St. Wilkiewicz, protokół czyta sekretarz p. 

Franciszek Pliszka. Zarząd zdaje sprawozdanie z 
całorocznej działalności Stów., zebrań odbyło się 
11 zwykłych, 4 nadzwyczajne i 2 zarządu, odbyły 
się 3 zabawy, urządzono 1 wycieczkę, członków 
liczy Stów. 40.

Marszałek walnego zebrania p. Władysław 
Pliszka przeprowadza wybór nowego zarządu. 
Jako prezesa wybrano p. Bolesława Pliszka, na 
zastępcę p. Kostusza, dalej w skład zarządu wcho­
dzą: pp. Fianciszek Pliszka — sekretarz, Hering 
— zastępca, Dulnówna — skarbniczka. Górówna 
-— bibljotekarką, St. Wilkiewicz — gospodarz, 
Iwicki, Pliszkówna i Lachowski — komisja re­
wizyjna.

W wolnych wnioskach proponuje p. Glaza by 
Stów. zwiedziło, śladem innych stowarzyszeń, Po 
wszechną Wystawę Krajową w Poznaniu. Na ko­
niec uchwalono urządzić bal maskowy, i to w nie­
dzielę 10 lutego.

Nareszcie mamy polskiego zegarmistrza.
Swego czasu pisaliśmy w „Dzienniku11 o bra­

ku polskiego zegarmistrza w Tucholi. I nareszcie 
raczył się tu osiąść, przy Rynku, zegarmistrz po­
lak p. Józef Grzonkowski, otwierając oprócz war- 
szatu zegarmistowsko - złotniczego, skład biżu- 
terji. Nowemu polskiemu przedsiębiorstwu tej 
branżyżyczymy jaknajpomyślniejszego rowoju; 
natomiast do Szan. Obywatelstwa Tucholi i okoli­
cy zwracamy się z apelem by mając na oku ha­
sło „Swój do swego" też za tą ideą przewodnią i 
w tern wypadku kroczyło.

Spłonął samochód wraz z szopą.
We wtorek, 15 bm. około godziny 6-tej wie­

czorem, gdy na świecie szalała wicłyjra z zadym­
ką śnieżną, na ulicach naszego miasta rozległy 
się odgłosy trąbki, co znaczyło że gore. Jak się o- 
kaz io  wybuch, a raczej powstał pożar w szopie 
p. W. Neumannowej, w której znajdował się sa­
mochód — limuzyna, będący własnością p. Lip­
skiego. Płomienie objęły w okamgnieniu .cały sa­
mochód wraz szopą z drzewa budowaną; na miej­
scu pozostały tylko zgliszcza. Hulający wicher 
rzucał płomienie na przyległy masywny spichrz 
p. BartłomLjskiego, na którym znajdowała się 
masa zboża. Jedynie dzięki intensywnej akcji ra­
tunkowej podjętej przez kilku zaraz na rpiejsce 
przybyłych ludzi, z naczelnikiem Straży Przymu­
sowej na czele, zdołano pożar umiejscowić;, 
śpichrz został ocalony. Jednakże powstałe straty 
oblicza się na kilka tysięcy złotych. Spalone przed 
mioty były ubezpieczone w Pom. Stów. Ubezpie­
czeń w Toruniu.

Przyczyna pożaru jest narazie nieznana; po­
licja wszczęła energiczne śledztwo. Jak chodzą 
pogłoski, którym oczywiście nie zawsze należy 
wierzyć, ma się w tym wypadku najprawdopodo­
bniej do czynienia z podpaleniem.

Teatr Wielkopolski przyjeżdża.
W sobotę 19 bm przybędzie do naszego miasta 

na jednorazowy występ, Teatr Wielkopolski z Po­
znania ,który swemi poprzedniemi występami u- 
miał sobie zdobyć uznanie tutejszego obywatel­
stwa Tym razem odegrają artyści na sali Browaru 
„Tajemnica Jednej Nocy" farsę karnawałową w 
3 aktach.

Kowalowi skradziono gotówkę.
Mistrzowi kowalskiemu p. Rinkowi w Wiel­

kim Mędromierzu, skradziono na białym dniu z 
mieszkania 180 zł. gotówki. Sprawca kradzieży 
jest nieznany.

Nie dłngo cieszyli się swą zdobyczą.
Przed kilku dniami przybył samochodem dg* 

Kamienicy tut. powiatu, kupiec p. Krueger ł> 
Gdańska. Mając do załatwienia pewne interesa 
wszedł do tamtejszej oberży, zostawiwszy jednak
swą tękę zawierającą ważne dokumenty na sa­
mochodzie gdy kupiec wyszedł z lokalu zauwa­
żył kradzież takowej. Zgłosił sprawę na policji, 
która niebawem wszczęła energiczne śledztwo 
które wzięło pomyślny obrót. Sprawców zdołano 
wyśledzić i przytrzymać. Okazuje się że głównym 
spiawcą jest ten sam osobnik który ma na su­
mieniu końskie ogony które obcinał na targach 
tucholskich; przytrzymano również i jego współ 
nika.

Podrabiacze marek pocztowych w 
Rumunii

Lwów. 17. 1. Z Czerniowiec donoszą, że poli­
cji rumuńskiej udało się wpaść na ślad fałszerzy 
marek pocztowych, będących w obiegu w Rumun 
ji. Głównym winowajcą okazał się 37 letni Wil­
helm Rosenblatt. Podczas rewizji znaleziono u 
Rosenblatta wielkie ilości marek pocztowych po 
10 lei, różniących się od oryginalnych bardziej ma 
tową powierzchnią i niejasnem drukiem.

Na śledztwie Rosenblatt przyznał się, że mar­
ki te otrzymał z Berlina, gdzie rzekomo znajduje 
się centrala podrabiania marek pocztowych wszy 
stkich państw świata.
Harce automobilowe szalonego szo fera

Berlin, 18. 1. W zachodniej dzielnicy Berlina 
szofer taksówki pod wpływem nagłego ataku sza 
łu, spowodował ciężką katastrofę. Zaczął on w 
szalonem tempie przejeżdżać przez ulice w zygza­
kowanej linji i wpadł na rogu ulicy na chodnik,, 
obalając latarnię, przyczem dwie 60 letnie kobie­
ty zostały przygniecione tak nieszczęśliwie, że w 
stanie beznadziejnym odwieziono je do szpitala.

dllelki wyprzedaż Inwenturowa!
Kilka przykładów moich niskich ceni

Płótna koszulowe 
Płótno prześcieradłowe 140 «tm. 
Damast obrusowy 140 ctm. 
Surówka ea 138 ctm. 
Pościelowe w kraty 
Ręcznikowe
Barchan, podszewkowy 
Fiaralka ko zulowa w pasy 
Flanelka bielona dobra

•d zł. 1.20 z Płaszcz damski barankowy 
„ „ 2.40 jj Suknia popelinowa
„ , 3.45 H Suknia bal z Crepe de Chine
„ , 2.40 H Koszu a damska
„ » 1-20 ~ Ko-zula damska
„ , 0.85 S Płaszcz męski Eskimo
„ „ 0.95 z Ulstcr męski
, „ 1.28 Ubranie męskie angielskie
* , 1 80 s Koszula wierzchnia 2 kołnierze

od zł. 105— 5 Jedwab do prania w sa»y 
„ , 1 5 . — s Popelina na suknie
„ . 48.50 H Aksamit do prania
„ . 1 35 U Aksamit gładki na sukaie
„ » 2.95 ji Eolienna bdne kolory
„ „ 55.00 H Crepe de Chine na suknie bal.
„ » 38 0; S Bluskowe w pasy, my ta wełna
„ , 32.60 S F rtuebowe ca 120 ctm. izarokie

» 5.85 s Fartuchowe,

»d zł. 2.95 
, 2.75
„ 3 91 
„ 9.50 
» 7.95 
, 12.59 
, 650 
, 225 
. 1.35

Dywany — Firany — Chodniki
Łssfftiej ucdodze p iecem ssie oknu wystseme!

Derki! koce w bogatym wyborze!
tsreue] matu psim nie §lna iplasne!

Juljusz Schreiber, Chojnice
rei. 48. Rynek 17.

8 Tow. Powst. i Wojaków Lichnowy 8
I  urządza w niedzielę 20. stycznia br. |
a wsali p. Zakrzewskiego swą tegoroczną |

| zabawę zimową j
przy dobrze ogrzanej s li.

i  Przygrywać będzie orkiestra woj. !
| Początek o godz. 6-tej wieczorem. |

Wielki w *  b ó r
p o c z t M  H is t M im h

poleca

Kslt r̂la ..Drlgnnlka PrmorsK>go“.

Niniejszem podajemy do wiadomości, że wykonu­
jemy wspólnie

prshtyKe o tto o M n .
Biuro nasze znajduje się przy ul. Młyńskiej 22 

obok Sądu, ttl. 255. 159

Behnke & Maciejewski
adwokaci.

k Znak ochrormyjpyjj

CHOJNICE

Ausust m ile r, Jubiler
Chojnice

poleca bogaty wybór

o r M s  srebrnych l złotych,
obrączków ślubnych, sztućców 
czysto srebrnych,posrebrzanych 
1 alpakowych. Kryształy białe 
i kolorowe, zegarki, pierwszo­

rzędny mechanizm 
' Rzetelna gwarancja.

Artykuły optyczne - wyroby niklowe i m osiężne  
Artykuły podarunkowe 

Rzetelna obsługa I Niskie ceny !
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